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Prenumerata:
W Warszawie: roezniers.B. 

półrocznie rs. 3. kwartalnie rs. 1 
kop. 50, miesięcznie kop. 50.

Dodatek na koszta administra­
cyjno wydania porannego miesię­
cznie kop. 10.

Za dwukrotne odnoszenie do do- 
Jnu dopłata prócz powyższego do­
datku miesięcznie kop. 10.

Na prowincji i w Cesar­
stwie z jednorazową przesyłką: 
rocznie rs. 9, półrocznie rs. 4 
kop. 50, kwartalnie rs. 2 kop. 25.

Za granica: miesięcznie rs-1 
kop. 20.

Numer pojedynczy wydania pe­
an nogo k. 3, wieczornego k. 5.

UTyflmalio

irok: sześćdziesiąty trzeci.
Rękopisów nadsyłanych do redakcji nie zwraca się.

Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Worszmcskieyo codziennie od godz. 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godz. 10-ej rano do 1-ej w południe.
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Ogłoszenia:
Reklamy: za jeden wiersz 

pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne ogłoszenia: za je­
den wiersz pierwszu r.iz’ 10 kóp., 
każdy następny raz R ’ nr.

Małe ogłoszę .’a: ;a „•>/- 
raz pierwszy r 2 ko „»Hy 
następny raz 17, 1

Przewodnik .za
1 wiersz rocznie rs. JO.
nia do ..Przewodnika’ |tj
wyłącznie Biuro Ogło ■ uijcli-
mana i Frendlera, ulica Senator­
ska nr 18.

Pożar teatru rozmaitości.
„Teatr pali się!...” . . .
Taki okrzyk rozległ się wczoraj o godzinie 9-tej 

Wieczór na placu teatralnym.
Do redakcji naszej przyniósł ponurą tę wieść pe­

wien przechodzień z ulicy —jakoż, znalazłszy się 
w kilkadziesiąt sekund później na placu teatralnym, 
ujrzeliśmy słup dymu i wymykające się już płomie­
nie z dachu teatru rozmaitości.

Straż ratuszowa, którą dzieli od teatru tylko prze­
strzeń 150-u kroków, w tej chwili właśnie ruszała.

Dążący za oddziałem strażak objaśnił nas, iż po­
żar przed dwoma minutami dopiero spostrzeżono...

Wpadliśmy na podwórze teatralne — ze szczytu 
gmachu dobywały się jasne płomienie postępujące 
coraz naprzód...

Dziedziniec zapełniać zwolna poczęły inne oddzia­
ły straży.

Jak zwykle w podobnych razach przytomność 
opuszczała wszystkich... .

Na scenie teatru rozmaitości i wielkiego me było 
uikogo. . .,

Pośród grupy przerażonych oficjalistów zjawił 
się pierwszy vice-prezes teatrów Foland i wydawać 
.Począł potrzebne rozporządzenia.

Widok człowieka tego oddanego sprawom teatru, 
skaranego na atentowanie ponurej chwili, był zaiste 
opłakania godny.

Powoli nadpływać poczęli artyści i jako obznaj- 
łnteni z miejscowością dawali konieczne wskazówki.

Artysta dramatu Waliszewski był tu jednym 
,z pierwszych i wśród ogólnego chaosu niejedną radą 
usłużył.

Przybiegli woźni, maszyniści i chórzyści.
Każdy starał się jak mógł podać pomoc skute­

czną.
Na scenie teatru rozmaitości ukazał się towarzysz 

prezesa teatrów Palicyn.
*

Stan rzeczy w sali teatru rozmaitości—pisze jeden 
r- naszych współpracowników — o godzinie 9-ej m. 
łó był następujący:

Widownia i scena puste...
Na scenie stał reżyserski stolik — w południe od- 

oywano próbę z „Niewdzięcznego wieku”—otoczony 
kilkoma krzesłami.

Zdawało się, iż opuszczono go przed chwilą...
W głębi widniała jakaś szara dekoracja.
Sufit był jeszcze cały...
Nagle z silnym hukiem zrywa się i pada na krze- 

F’a duży kandelabr gazowy, druzgocząc środek szó- 
sfego rzędu krzeseł.

Na scenie i w bocznych wejściach jawi się jeden 1 
flr,>gi strażak—znikają.

Płomieni jeszcze nie widać...
W tern w samym środku plafonu mignęło zdra­

dliwe światło, rosnąc coraz bardziej.
Z zewnątrz dochodzą głosy—„tędy, tędy, jeszcze 

czas”
We drzwiach staje kilku ciekawych, gorliwych, 

odważnych. , . .
plafon w kilku już miejscach przeświecać poczy- 

na aż nareszcie—krąg jego, mieszczący przyrządy 
Wentvlacvine zapala się jak ogień sztuczny.

Płomie?strzela przez środek-katastrofa staje się 
^Przfbywlja Strażacy i biorą się do manipulacji 

Przytwierdzania wężów. ,
Widowisko nabiera piekielnej grozy.
Promienie ślizgają się coraz zuchwałej, sięgając 

daJuż trawią sLfit dokąd strumień wody nie sięga!

Iści się szatański prawdziwie fajerwerk-iskry 
kule ogniste przelatują ze szczytu sali, padając na 
krzesła do lóż z których tak niedawno grzmiały S ókŁk? ’dli"Żółkowskiego, dl« ulobedeów, 
dla faworytów, faworytek publiczności warszaw­
skiej.

Gra barw rozwija się tak straszliwie, jakby piekło 
założyło tam w górze swoją kuźnie...

Przepala się sufit pomału—tynk odpada, złowro­
gie dochodzi belek trzeszczenie.

Tu i owdzie padają głosy:
— Gdyby więcej wody, gdyby więcej sił, kto 

wie... może... jeszcze...
Zalega cisza, przerywana monotonnym szumem 

strumieni jednej sikawki.
Teraz jednak wszelki ratunek był daremny.
Trzask przepalonych belek zwiastował ostatnią 

chwilę dla przybytku wesołej muzy.
Zasłona z wizerunkiem Bogusławskiego i Fredry, 

z nazwiskami: Korzeniowskiego, Narzymskicgo, Ja­
sińskiego powiała raz jeszcze—na widownię stoczył 
się kawał sufitu jeden a za chwilę drugi.

Płomienie obrzuciły salę Rozmaitości przerażającą 
jasnością...

Od tego momentu żywioł szalał z nieposkromioną 
niczem mocą.

Zwaliła się z łoskotem reszta sufitu—wszędzie tyl­
ko ogień i ogień...

Teatru rozmaitości już nie było...
•Je

Oto co nam przesyła jeden z przyjaciół Kurjera: 
„Godzina 9’/4.
Wchodzę na plac teatralny od strony ulicy Bie­

lańskiej.
Tu kilkatysięcy ludzi tłoczących się w rozmaitych 

kierunkach przegradza drogę.
Jedni stają, inni przystają na chwilę, inni wresz­

cie poruszają się naprzód.
Na ustach wszystkich wyrazy niekłamanego żalu, 

jeden okrzyk przerażenia: nieszczęście!
Przeciskam się przez zwarty tłum w stronę skwe­

ru—wirydarz cały zajęty przez tłoczącą się publicz­
ność.

Ztąd roztacza się widok na całą przestrzeń placu.
W dole morze głów ludzkich, w górze łuna i j’ej 

bladoróżowy odblask na ścianach i szybach gmachów 
i domów. . .

Ponad wierzchołkami lewego skrzydła teatru bije 
olbrzymia fontanna iskier, a słup ognisty kilkusąż- 
niowej wysokości rzuca naokół światła pożogi.

Zbliżam się pod teatr. • , .
Wszystkie sklepy pozamykane, w niektórych przez 

nawDÓł otwarte drzwi wynoszą cenniejsze rzeczy, 
tylko główna brama wejściowa teatru otwarta na 

0*Sk?ecam na lewo, przechodzę obok sterty rzeczy, 
strzeżonej przez oddział wojska 1 wchodzę pod fi­
lary teatralne. , , , ,

Tu z pierwszych zaraz drzwi, prowadzących do 
dolnych korytarzy i na dziedzińce zabudowań tea­
tralnych jedni za drugimi wynoszą swoje ruchomości.

Od czasu do czasu dąje się słyszeć płacz niewieści, 
z glebi dolatują podniesione głosy jakiejś sprzeczki

Co chwila grzmi łomot spadających belek—skrę­
cam na Nowo-Senatorską, przecisnąć sic trudno!

Wstępuję po drodze na dziedzińce, zapełnione mie­
szkańcami domów i oficyn.

Każdy patrzy przed siebie— w stronę ognia, jak­
by chciał wyczytać w jego płomieniach przestrogę, 
czy już czas opróżniać lokale. ...

Chylący się zlckka 1 powoli ku ziemi słup pło­
mieni budzi jakąś nadzieję...

W tern unoszą się nowe kłęby, powstaje zawieru- 
cha iskier. ••

Cichy szept mimowiednej modliwy porusza usta 
zebranych. , , .

Przechodząc obok hotelu rzymskiego, skręcamy 
na prawo — ulica Trębacka nie do przebycia, zbity 
tłum tamuje przejście.

Balkony przyległych domów uilluminowane krwa­
wą łuną — z okien wychylają się wylękłe głowy.

Naprzeciwko w górze wichrzy nieokiełznany ży­
wioł.

W płomieniach sterczą już gołe ściany murów 0- 
darte ze wszystkich ozdób, fala ludzi unosi nas 
przez Wierzbową nieco na plac Teatraly.

Te same sceny, tylko jeszcze większe tłumy, jesz 
cze większy ścisk i zamięszanie”.

*
Od jednego z reporterów naszych otrzymaliśmy co 

następuje:
„Znalazłem się na przedstawieniu w cyrku.
Podczas przerwy między pierwszą a drugą czę­

ścią, przedstawienia wyszedłem na ulicę odetchnąć 
świeżem powietrzem i przechadzając się przed cyr­
kiem dostrzegłem łunę, świecącą po nad miastem, w 
kierunku placu Teatralnego.

Niebawem powiedziano mi, iż pali się gmach 
teatru.

Była godzina 9 i pół.
Nie tracąc czasu, siadłem w pierwszą lepszą do­

rożkę i udałem się na miejsce pożaru.
U zbiegu placu .Saskiego i ulicy Wierzbowej stał 

już tłum ludzi a straż wojskowa i policja broniły! 
przystępu cisnącym się ciekawym.

Po zwalczeniu wielu przeszkód, kilkakrotnem 0- 
bjaśnieniu gdzie i po co idę, udało mi się dotrzeć 
do domu lir. Krasińskiego przy ulicy Wierzbowej 
wprost gmachu teatru.

Dach tego domu stał się punktem obserwacyjnym, 
z którego jak na dłoni widać całą tę stronę gmachu 
i dziedzińca teatralnego.

Na dachu zastałem już sporą gromadkę cieka­
wych, którzy opowiedzieli, mi jak dostrzegli płomie­
nie dobywające się z pod żelaznego dachu, prawią 
po nad bramą wjazdową od ulicy Wierzbowej, jak! 
dalej w niepokoju i trwodze oczekiwali na przyby­
cie straży ogniowej i jak nareszcie po kilkunastu 
jak wiek długich minutach zjawiły się jej oddziały, 
naprzód z Nalewek a następnie z ratusza.

Tymczasem w ciągu tego opowiadania Ogień sze­
rzył się coraz bardziej i obejmował coraz to większą 
przestrzeń.

Od ulicy płomienie posuwały się w głąb gmachu 
po nad scenę i widownię teatru rozmaitości.

Co chwila ogień sycząc i hucząc wydobywał się 
z pośród obłoków gęstego dymu upstrzonego miljo- 
nem jak gwiazki błyszczących iskier.

Od czasu do czasu na tem ponurem tle jak ognie 
bengalskie ukazywały się płomienie różnych barw 
to białe, to znów błękitne.

Nareszcie rozległ się trzask, który wszystkie inne 
szmery i hałasy zagłuszył...

Był to łoskot sprawiony zawaleniem się dachu i 
stropu nad Teatrem rozmaitości.

■X-
Zupełnie zgodnie z opowieścią wielu brzmią sło­

wa p. Marji O., zamieszknłej w domu hr. Krasiń­
skiego na zbiegu ulicy Wierzbowej i Niecałej.

„Około godziny 9-ej, wybierając się na spacer, wyj­
rzałam przez okno.

Na dachu, w prostej linji po nad wejściem do te­
atru rozmaitości od ulicy Wierzbowej, dostrzegłam 
szeroki płomień, który buchał do góry.

Na ulicy trwał ruch, jak zwykle.
Zaledwie kilku przechodniów zaczęło biedź szyb­

ciej i pokazywać w stronę płonącego dachu.
Straży ogniowej wówczas jeszcze nie było.”

-X-
Wieść o pożarze teatru z błyskawiczną szybkością 

rozbiegła się po mieście.
Wszystkiemi ulicami tłumy ludu cisnęły się w stro­

nę teatralnego placu, uniemożliwiając i tak trudny 
ratunek.

Do teatru letniego wiadomość przyszła podczas 
3-go aktu fredrowskiej krotochwili „Oj młody, mio­
dy” i wprawdzie bez zgiełku, ale w bardzo krótkim 
czasie teatr został opróżnionym.

Toż samo ale znacznie później powtórzyło się 
w teatrze nowym, gdyż służba powiadomiona o po­
żarze taiła się z tą wieścią, żeby nie rozszerzać nie­
potrzebnej trwogi.

Do cyrku wiadomość o katastrofie nie doszła.
Na placu Teatralnym, oraz na ulicach Wierzbo­

wej, Trębackiej, Nowo-Senatorskiej, Czystej, Nie­
całej i hr. Kotzebuego szerzył się gwałt i zgiełk tru­
dny do opisania.

Kiedy sufit płonącej sali teatralnej runął na par-



ter przy zn. wrogim huku, mirjady iskier wzbiły się 
w powietrze i gnane wiatrem uleciały w kierunku 
ulicy hr. Kotzebuego, zrodziła się wśród tłumu nie­
opisana trwoga.

Sądzono, iż nastąpiła pierwsza eksplozja gazu i 
że gwałtowniejsze wybuchy zaczną się powtarzać...

Ż okrzykiem przerażenia rzucono się na oślep ku 
Saskiemu ogrodowi, gniotąc się, dławiąc i przewra­
cając.

W odwrocie tym wiele osób silny szwank po­
niosło.

Uspokoiwszy się, wszyscy zaczęli powracać i ci­
snąć się jaknajbliżej teatru, pod nogi ratujących, 
pod koła przejeżdżających sikawek.

Kilka oddziałów wojsk, żandarmerii i policji nie 
mogło między publicznością zaprowadzić porządku 
i utrzymać „ciekawych" w koniecznej odległości.

•X-
Popłoch, jaki ogarnął mieszkańców górnych stref 

teatru, sprawiał tragiczne wrażenie.
W pamięci naszej odżyły niezatarte wspomnienia 

opisów okropnej katastrofy wiedeńskiej.
Bieganie tu i tam, krzyk, jęk, płacz głośny, woła­

nia—oto co tutaj usłyszeć było można.
Ratować przedewszystkiem należało dzieci i oso­

by starsze.
’ Pewną staruszkę formalnie zniesiono.

Po chwili zjawiają się jej bliscy i szukają upro­
wadzonej.

W tumulcie giną dzieci, ich płacz rozdzierał serca 
najtwardsze...

Przytomność umysłu rzadkim była tu towarzy­
szem.

Na szczęście zjawiali się ludzie zimną krwią ob­
darzeni, którzy umieli podać skuteczny ratunek.

W liczbie tych odznaczył się p. Ludwik Lilpop, 
który błąkającym się jako wyborny znawca gmachu 
teatralnego, doskonałych udzielał wskazówek, jak 
również redaktor Kur jera porannego p. Feliks Fryzę.

Tu jeszcze nadmienić winniśmy, iż przecięciem 
drogi płomieniom do teatru wielkiego kierował ka­
pitan Skowroński.

*
Co do przyczyn pożaru, jaki zniszczył teatr roz­

maitości, obiegają rozmaite wersje i domysły.
Jedna z nich odznacza się śmiałością i fantazją 

jej twórcy, a raczej twórców.
Kilku mieszkańców i mieszkanek gmachu teatral­

nego utrzymuje, a raczej utrzymywało wczoraj pod 
gorącem wrażeniem świeżo doznanego nieszczęścia, 
iż ogień, jaki pokazał się kilka dni temu pod scho­
dami, prowadzącemi do sali teatru rozmaitości (patrz 
Kur. warsz. nr 140h) nie był dobrze ugaszony, żo 
drzewo tliło się przez dni kilka i nareszcie wczoraj 
z tego wywiązał się pożar.

Na poparcie swego zdania przytaczają tę osobli­
wość, iż ciągle czuć się dawał gryzący dym.*

Całe to domniemanie nie wytrzymuje krytyki i 
dlatego, poprzestając na zaznaczeniu go, dłużej nad 
niem zastanawiać się nie będziemy.

Nie obeszło się też bez przypuszczeń podpalenia.
Czy ma ono jaką podstawę realną naturalnie prze­

sądzać nie chcemy, a nawet i nie możemy — zresztą 
śledztwo, jakie zapewne wyprowadzonem będzie, 
kwestję tę stanowczo rozstrzygnie, — ograniczymy 
się zaś tylko na zwróceniu uwagi, iż podstawą tej 
wersji być musiał ostatni wypadek, zaszły w obrę­
bie gmachu teatralnego, wypadek, którego przyczy­
na dotąd wyjaśnioną nie została.

Ponieważ o dymie, jaki czuć się dawał w gmachu 
teatru opowiada kilka osób i takt ten nie ulega 
wątpliwości, należy więc z wrócić uwagę na to, iż 
kuchnie, a zwłaszcza piekarnia, mieszące się w za­
cieśnionych zakątkach teatru, zużywały zawsze 
znaczną ilość węgla, a ten wytwarzał masę dymu, 
który przy braku przewiewności, szczególniej w dnie 
gorące, albo przy dżdżystej pogodzie zalegał nie- 
tylko mieszkania i kurytarze, ale nawet i dziedzińce 
w gmachu teatralnym.

Najprawdopodobniejszem zdaje się, iż pożar pow­
stał od jakiej belki przeprowadzonej przez luft ko­
minowy, która zatlić się mogła od iskier z jakiejś 
kuchni lub z piekarni.

Na grożące ztąd niebezpieczeństwo zwracała już 
uwagę komisja, która przed rokiem po wypadku 
z wiedeńskim „Ringteatrem" rewidowała warszaw­
ski gmach teatru pod względem bezpieczeństwa od 
ognia.

Nie jest nam znany dokładny plan teatru, ztąd 
toż nie stawiamy tu stanowczego zdania, lubo wiel­
kiego prawdopodobieństwa dodaje mu miejsce, gdzie 
ogień naprzód się pokazał.

Femisja, o której wspominaliśmy wyżej, między 
iun%mi domagała się usunięcia piekarni — żądaniu 
jej jednak dotąd nie stało się zadość.

Spaleniu doszczętnemu uległy:
widownia teatru rozmaitości, scena i podscenie, 

♦chody bezpieczeństwa oraz mieszkania kontrolera 

Borzysławskiego, starszego woźnego Zielińskiego, 
artystki dramatycznej .Mazurowskiej, subjektów 
z cukierni p. Janowskiego i sklepu p. Boqueta, ma­
gazyniera Zródelskiego, niektórych woźnych, stró­
żów etc. a także część mieszkania stojącego pustka­
mi a niedawno zajmowaną przez b. prezesa teatrów, 
(obecnie pracownia p. F. Zmurki).

Teatr ponosi podobno stratę w wysokości 100,000 
rubli.

Dekoracyj nader mała ilość została zniszczoną.
•K-

Widownia teatru wielkiego, jakkolwiek wejście 
do niej przeznaczone dla publiczności jest bardzo od- 
dalonem od takiegoż wejścia do spalonej sali teatru 
rozmaitości, sąsiaduje nader blisko z fatalnym bu­
dynkiem.

O bied wie sale teatralne połączone są z sobą dwie­
ma drogami.

Jedna od sceny teatru rozmaitości, obok gardero­
by zwanej w języku teatralnym „reżyserką” i rekwi­
zytorni prowadzi przez sale redutowe do knrytarza 
okalającego salę teatru wielkiego, z tej więc strony 
bezpośredniego niebezpieczeństwa przeniesienia po­
żaru niema.

Daleko więcej obaw budziła druga komunikacja, 
jaka istnieje wprost między obydwiema scenami; ze 
sceny teatru rozmaitości schodzi się po kilku schodach 
do wąskiego kurytarza, którego długość dosięga 
czterdziestu łokci, i prowadzącego wprost na wielką 
scenę.

Kurytarz ten, mający podłogę drewniana i zwykle 
napełniony rozmaitemi drewnianemi, papierowemi 
lub plóciennemi rekwizytami i przyborami scenicz- 
nemi, oraz przystawkami dekoracyjnemi, przedsta­
wia massę materjału łatwo zapalnego i z tego też 
względu pożar wybuchający na jednej ze scen musi 
być również groźnym dla drugiej...

W razie pożaru niedopuszczenie ognia na tym ku- 
rytarzu jest pierwszym warunkiem ograniczenia po­
żaru, który też wczoraj dopełniony został.

Brandmury zamykają kurytarz z obydwóch koń­
ców, stanowiąc pewien rodzaj zabezpieczenia, nie­
zupełnego wprawdzie, ale przynajmniej pozwalają­
cego przedsięwziąć pewne środki zaradcze celem u- 
gaszenia lub umiejscowienia pożaru.

*
Na górnych piętrach gmachu rozmaitości mieszka­

ło, jak wspomnieliśmy wyżej, sporo lokatorów.
Noc ich dzisiejsza pożałowania iście była godną. 
Pozbawieni dachu, pościeli, sprzętów, zalegli po­

dwórze domu mieszczącego naszą redakcję i ztąd 
część ich zabrał litościwy Antoni Stępkowski, część 
inni dobrzy ludzie, pozostali przytulili się w bramie, 
czekając dnia i zmiłowania bożego.

Znany całemu miastu kontroler teatrów Borzy- 
sławski wrócił na noc do spalonego gmachu, do pod­
niebnej swojej izdebki.

X-
O godzinie 1-ej po północy przyszedł do naszej 

redakcji niejaki Koc, z profesji kamasznik, zamiesz­
kały w gmachu teatralnym od ulicy Wierzbowej.

Koc ma sześcioro dzieci, z tych jedno, jedenasto­
letnia dziewczynka, podczas wybuchu ognia, znaj­
dowała się w mieszkaniu.

Dziecię to przepadlo bez śladu...
Gorliwe poszukiwania strapionego ojca pozosta­

ły bez skutku.
Według wszelkiego prawdopodobieństwa dziecko 

musiało się gdzieś zabłąkać, mieszkanie bowiem 
Koca uległo tylko zalaniu.

Dziewczynka z natury była bardzo lękliwa; na 
imię jej Frania...

X-
Przy pożarze nie obeszło się bez wypadków.
Mniej lub więcej potłuczonych trzech strażaków, 

a mianowicie: Peszke Aleksander, z 4-go oddziału, 
który pracując kolo głównego kranu, uległ potłucze­
niu boku i prawej nogi, Olszewski Karol spadły 
z przepalonej belki, wskutek czego ma krzyż i lewą 
nogę silnie zranioną, wreszcie Filipowicz Wła­
dysław.

Z osób prywatnych, o ile nam dotyczas wiadomo 
(godzina 2-ga po północy) nikt szwanku nie poniósł.

-X-
Godzina 4-ta rano.
Na podwórzu teatralnem pracuje sikawka pa­

rowa.
Dogaszają zgliszcza.
Teatr rozmaitości przedstawia posępny nad wy­

raz widok.
Chmurne niebo jego pokryciem—parter sali przy­

walony stosem beiek, w koło gmachu biega jeszcze 
zczerniałe loże i galerje, lecz upadkiem grożą lada 
chwila.

Scena jednem rumowiskiem i tylko zwęglone do 
połowy kulisy świadczą o jej świetnej a tak nieda­
wnej przeszłości...

*

Wobec klęski, jaka nas w dniu wczorajszym do­
tknęła, uznać nam jeszcze należy widoczną bożą o-, 
piekę.

Ogień wybuchł przed godziną 9-tą z wieczora, a 
więc w chwili, w której w zwyczajnych warunkach 
niebezpieczeństwo dla publiczności zapełniającej 
teatr bywa największe.

Kilka dni oddziela nas zaledwie od przeniesieni* 
widowisk ze sceny rozmaitości na scenę teatru le­
tniego, a nie należy zapominać, iż przez dwa dni w 
tygodniu repertuar zapowiadał przedstawienia w 
teatrze wielkim.

O ileż okropniejszym okazałby się skutek wczo­
rajszej katastrofy, gdyby przypadła o kilka dni 
wcześniej, albo o jeden choćby dzień później!

Zaprawdę, powiedzieć się godzi, że w porównaniu 
z klęskami tego rodzaju w innych miastach, War? 
szawa w nieszczęściu tym razem była szczęśliwą...

Bądź co bądź strata materjalna jest wielką, a m» 
ona i swoje znaczenie pod względem moralnym.

Scena rozmaitości spłonęła ze szczętem —scena 
ta, która pół wieku była ulubionym przybytkiem 
naszej sztuki dramatycznej, posiadała swoją pu­
bliczność, swoją atmosferę i swoją tradycją.

Przez scenę tę przesunął się cały szereg znakomi­
tości dramatycznych, które mogły być ozdobą naj- 
pierwszych scen europejskich.

Wobec dymiących jeszcze gruzów nie pora zasta­
nawiać się nad przyszłością—wszelako głęboko 
przekonani być chcemy, iż dramat i komedja nasza 
znajdą wkrótce należny przytułek, a niebawem 
i godne siebie pomieszczenie.

■X
Jak zmarłemu a zacną zasługą ozdobionemu czło­

wiekowi w chwili zgonu piszą nekrolog, tak i gmach, 
jeżeli służył pożytecznej i zacnej instytucji, obudzić 
musi w chwili swojego upadku żałobne, smutne 
wspomnienie tych losów i wypadków, z których plótł 
się jego żywot.

Gmach taki, chociaż z kamienia, nie jest martwym: 
treść jogo żywota jest tak bogatą, jak żywot insty­
tucji,'którą krył pod swymi stropami, był zacny, po­
żyteczny a w dzieje społeczeństwa wpleciony.

Przyszło nam dzisiaj rzucić słowa pogrobowego 
wspomnienia na świeżą mogiłę, jaka się otwarła 
nie pod człowiekiem, ale pod gmachem...

Spłonął gmach teatru rozmaitości, tej instytucji, 
która w ostatnich latach pięćdziesięciu najserdeczniej 
rozmawiała z duszą ogółu, która zawsze miała pra­
wo posłuchu u społeczeństwa, a niejednokrotnie „snu­
ła przędzę jego myśli” i rzucała mu własnych jego 
„uczuć kwiaty” na jaśniejsze i ciemniejsze drogi ży­
wota...

Scena rozmaitości — to fragment umysłowego ży­
cia naszej społeczności, to książka, w którą wpisało 
się długim szeregiem lat pasmo zacnych wzruszeń i 
wrażeń, przeważnie pogodnych — bo teatr był po­
święcony głównie komedji— ale niemniej przeto go­
dnych poważnego uznania w społeczeństwie, dla 
którego śmiech bywa lekarstwem częstokroć w trosce 
dnia powszedniego.

Teatr rozmaitości—dzięki utrwalonym warunkom 
bytu materjalnego, wśród których pracował — mógł 
uprawiać sztukę gruntownie i poważnie.

Praca jego nie była gorączkową, jak wszelka 
praca na chleb, i dlatego mogła być sumienną i 
rdzenną.

Scena też, która wczoraj zapadła się w gruzy, 
kształciła prawdziwych artystów, mówiła językiem 
czystym i poprawnym, tworzyła repertuar z rzeczy 
przeważnie uczciwą dążnością nacechowanych, wpły­
wała na rozwój literatury ojczystej i wyrabiała ta­
lenty pisarskie.

Scena, która w roczniki teatru polskiego wniosła 
nazwiska Żółkowskiego, Komorowskiego, Jasińskie­
go, Rychtera, Królikowskiego, Rapackiego, Ostrow­
skiego, Halpertowej, Balińskiej, Bakałowiczowej, 
Modrzejewskiej i Popielówny — nie wymaże się z 
dniem wczorajszym z pamięci ogółu...

Do roku 1833-go teatr polski w Warszawie mie­
ścił się na placu Krasińskich; w tym roku przenie­
siono go do nowego gmachu, wzniesionego na miej­
scu dawnych zabudowań Marywilu i pałacu Pocie* 
jów przy zbiegu ulic Senatorskiej i Wierzbowej, o* 
twarto dwie sceny: wielką i rozmaitości.

Charakter jaki nadano obudwom, przechował si4 
aż do ostatniej chwili.

— Uduszenie dziecięcia. W szpitala starozakonnych 
służąca Bejla B. udusiła nocy wczorajszej kilkomiesięczn0 
niemowlę płci żeńskiej. B. tłumaczyła się, iż uduszenie na2 
stąpiło we śnie przypadkowo, sekcja jednak wykazała P°' 
dolino- rozmyślne dzieciobójstwo.

— Wypadki. Na Pradze pod drzwiami jednego » domów 
podrzucono dziecię płci męskiej, które małżonkowie W. prz.'j' 
Jęli za swoje. — Na Milej pod nrem 5, od świecy w okn 
postawionej zapaliły się firanki, * następnie nieHore epf^ 
ty w pokoju; ogień ugasili mieszkańcy. — Na o ie Ine.i
z woza Jan R. i zranił się niebezpiecznie w głowę.—W cią 
gu ubiegłych trzech dni spełniono 15 kradzieży razem 
sumę około 1000 rs.



W sobotę, dnia 2-g« czerwca r. b., odbył się I źa do rozdziału pomiędzy ludnością. Ceny zostały

Przed jarmarkiem na wełnę.

148.25
151.25

201.—
56.70

504.—
62.50

urzędownie oznaczone. Zastój w obrocie handlo­
wym. Grozi ogólna nędza.

Petersburg 11-go czerwca.
Z Semipałatyńska donoszą, źe jenerał Bobkow, 

komisarz delegowany do przeprowadzenia rozgrani­
czenia z Chinami, udał się dziś nad granicę. Zjazd 
komisarzów rosyjskich i chińskich miał się rozpo­
cząć w dniu 1-ym czerwca, lecz komisarz chiński 
jeszcze nie przybył. Nad granicą tcrytorjum rosyj­
skiego wszystko dobrze.

Petersburg 11 go czerwca.
W Połtawie podczas jarmarku ilińskiego odbędzie 

się wystawa rolnicza, która trwać ma od 15-go do 
25-go lipca.

200.80
200.40
199.90
198.70

22 W dniu 5-go czerwca r. b., w kościele para" 
fjalnym w Żychlinie, przez Jks. proboszcza Maciąż" 
kiewicza, pobłogosławiony został związek małżeń’ 
ski pomiędzy panną Eugenją Maciejowską a p. Jó‘ 
zefem Bieńkowskim. SzczęśćjBoże młodej parze! 

== W sobotę, dnia 2-go czerwca r. u., UU1V> 
w kościele św. Karola Boromeusza, przy ulicy Chło- 

■ dnej, akt ślubny p. Klementyny Ginett, córki emery­
ta Józefa i Eleonory Ginettów z p. Aleksandrem 

; Rudowskim, synem Antoniego i Marji Rudowskich, 
(obywateli krajowych.Błogosław Boże tej zacnej parze! —2069—

TELEGRAMY HANDLOWE.
Perlin li go czerwca godz. 9 min. 35 wieczór.
Większy jeszcze niż innych dni, absolutny prawie 

brak interesów panował na giełdzie berlińskiej dzi­
siejszej. Jedynie tylko papiery spekulacyjne nie 
zostały przez ten stan rzeczy dotknięte, chociaż kur- 
sa ich tylko bezzmienne pozostały, nic więcej nie zy­
skawszy. Przy końcu zebrania giełdowego usposo­
bienie i dla tych nawet papierów było bardzo słabe. 
Szczególniej lombardy i francuzy cofnąć się w kur­
sach musiały. Renty obce bardzo słabo. Szczegól­
niej osłabione usposobienie dla konsolów rossyj- 
skich. Zresztą usposobienie na skutek wiadomości 
z Wiednia lepsze. Ruble, na koniec czerwca bardzo 
mało obracane, znowu staniały do 201 m.

Berlin 11-go czerwca, (godzina 5 minut 30 w.) 
notowanie urzędowe giełdy).

Bilety banku rosyjskiego w tranz- 
akcjach natychmiastowych ....

Weksle na Warszawę
Weksle na Petersburg krótkoterminowe 
Weksle na Petersburg długoterminowe 
Bilety banku rosyjskiego na dosta­

wę w końcu miesiąca
Wschodnia pożyczka rl-ej emisji . . . 
Akcje kredytowe  
Listy zastawne serja I-sza  
Weksle na Londyn krót  

» n długOt.....................
Żyto w towarze gotowym
Żyto na dostawę

Okazało się w rezultacie, że te z depesz wczorajszych 
przedgiełdowycli nieoroyliły się, które kurs 202.25 m. za 
100 rs. za zadany nic zaś zapłacony uważały. Płacono 
tylko 201—a dawno już tak źle niebywało —odpowiada 
to już kursowi 49.75 za 100 ni. bez kosztów tranżakęji. 
Co do następstw, jakie na giełdzie warszawskiej okazać 
sie musza, to naturalnie ceny walut obcych podniesione 
zostanę. " Wielkość podwyżki dotąd niedorównywającoj 
poziomowi berlińskiemu, gdzie zależała od potrzeb kupu­
jących, którzy, o ile od zakupów utrzymać się będą mogli, 
przeczekać zeeheą najgorszą chwilę, J. Wk

f Dnia 13 b. m., we środę, o godzinie 10-ej zrana,. jako
w dzień imienin ks. kanonika Antoniego Biernackiego, 
odprawioną będzie msza św. w kaplicy literackiej, na którą 
pozostała rodzina zaprasza przyjaciół i życzliwych. —2064—

f We środę, dnia 13 czerwca, o godzinie 10-ej zrana, 
jako w pierwszą rocznicę śmierci ś. p. jenerałowej Amelji 
Cbristiani, odbędzie się msza żałobna w kościele świętego 
Krzyża, na którą zaprasza się przyjaciół i znajomych.

—2072
f W dniu 13 b. m., we środę, o godzinie 10-ej zrana, 

w kościele Przemienienia Pańskiego przy ulicy Miodowej, 
odprawioną będzie wotywa, za duszę ś. p. Antoniego Łu­
bieńskiego, radcy rządu gubernjalnego augustowskiego, 
a to z powodu rocznicy imienin. —2066—

■f Za duszę ś. p. Henryka Lindner, jako w trzecią ro­
cznicę śmierci, dnia 13 czerwca, we środę, o godzinie 10-ej 
zrana odbędzie się żałobne nabożeństwo w kościele Opieki 
św. Józefa na Krakowskiem-Przedmieściu, na które pozosta­
ła w smutku żona z czworgiem dzieci zaprasza przyjaciół i 
życzliwych. —2076—

TELEGRAMY WŁASNE 
„K u r j e r a Warszawskiego",

Wiedeń 11-go czerwca.
Tutejszy poseł angielski, sir Henry Elliot, opusz­

cza swe stanowisko. Miejsce jego zajmie Paget, o- 
becny poseł angielski w Rzymie.

Wiedeń 11-go czerwca.
Pester Lloyd, polemizując z organami centralisty- 

c nemi w sprawie przeniesienia zarządów kolejo­
wych z Wiednia do krajów koronnych, wskazuje, źe 
największe dzieło, dokonane przez instytucję kolei 
żelaznych: zgromadzenie armji niemieckiej w roku 
1870 nad Renem, spełnionem zostało przez pięć ko­
lei, kierowanych z rozmaitych i od siebie odległych 
centrów administracyjnych.

Wiedeń 11-go czerwca.
Ruch albański szerzy się coraz bardziej i grozi 

rozpostarciem się wzdłuż całej Albanji. Turcy po­
dają straty swoje w drugiej potyczce na 30 rannych, 
w szóstej na 100. Posiłki wysłano.

lierlin 11-go czerwca.
Dzisiaj w izbie deputowanych rozpoczęło się pier­

wsze czytanie projektu prawa kościelno-polityczne- 
Windthorst uznaje poczęści dobre zamiary i po­

stanowienia projektu, wszakże poprawki będą ko- 
Sleczne. Inaczej stronnictwo jego niemogłoby glo- 
6°Wać za ustawą. Minister wyznań Gossler oświad- 
CZa, iż organicznej rewizji ustaw majowych nie mo- 
Zf izbie przyrzec. Projekt jest wyrazem dążności u- 
8°dovvej i uprzedzającego postępowania rządu. Mi-

’ster chętnie zamieniłby się z Austrją jej ustawami 
°scielno-politycznemi. Windthorst, powtórnie głos 

zgrawszy, wykazuje, że w sprawach kościelnych 
^stateczne rozstrzygnięcie należy do papieża, a nie 

0 katolickich przedstawicieli ludności. Jutro dal- 
Bzy ciąg rozpraw.

Brukseli  a 11-go czerwca.
Gabinet Frere Orbana chwieje sie. Lewica pod 

Przewodnictwem Jansona domaga się natarczywie 
reformy wyborczej i agituje przeciw nowym proje­
ktom podatkowym rządu. Jeżeli stronnictwo klery- 
kalne poprze lewicę, przesilenie nieuniknione.

Kondyn 11-go czerwca.
W Manchester spłonął do szczętu okazały teatr 

„Gaiety”. Był on zbudowany z drzewa; palenie cy­
gar w ubikacjach teatru nie było wzbronionem. 
Szkody obliczają na 20 000 funtów szterlingów.

Konstantynopol 11-go czerwca.
W Turcji Azjatyckiej panuje głód. Zabrakło zbo-

l.
Zanim rozpoeznie sfę tegoroczny jarmark na wełnę, od któ­

rego nar. już zaledwie parę dni oddziela, nie od rzeczy pe­
wno będzie dać czytelnikom naszym, sprawami handlowemi 
i ekonomieznemi kraju naszego się zajmującym, kilka da­
nych, dotyczących ilośdi sprzedawanej na placu jarmarcznym 
warszawskiej wełny.Dane te wykazujące ilość dowozu na jarmark, będą zara­
zem w pewnej przynajmniej części przedstawiały ilość pro­
dukcji krajowej za wyłączeniem pasa pogranicznego od strony 
zachodu i północy, zkąd wyprodukowana wełna racz.ej na 
pobliskie jarmarki, w miastach na zewnątrz tej granicy od­
bywano,jest wywożoną, oraz za wyjątkiem miejscowości po­
bliskich miast, w których odbywają się cząstkowe jarmarki, 
jak np. Kalisz.W każdym jednak razie z cyfr tych handlem wełną się 
zajmujący, producenci i nakoniec przetwórcy wełny, czyli 
zakupów dokonywający, mogą urobić sobie pojęcie ó działal­
ności jarmarku warszawskiego.

Tak więc na jarmark warszawski roku zeszłego dowiezio­
no wełny:

I; Z powiatów: błońskiego (dawniejsze powiaty grodziski i 
górnokalwaryjski) 2086 pudów 26 funtów, grójeckiego 2754 
p. 37 f., kutnowskiego 208 p. 12 f„ łowickiego 71 p nowo- 
mińskiego 882 p. 12 f, radzymińskiego 468 p. 37 f. skier­
niewickiego 320 p. J7 f.. soehaezewskiego 2175 p 30 f 
warszawskiego 569 p. 39 f.. włocławskiego 242 p 22 funtv 
Ogółem z gubernji warszawskiej 9680 p. 22 f. Powiaty gó- Btyński i nieszawski wcale wełny nie nadesłały b 

sokołowskiego 1611 p. 2 t'., weg newskiego 802 p. r „-u *" — v • ’•------------- r- — •• - •'—••• '■ eivurcv- kie.i 11126 p. 8 f.
VIII. Z powiatów: ciechanowskiego 1289 p. 3 f., lipnow- 

skiego 133 p. 21 f„ mławskiego 92 p., płoc kiego 1079 p. 12 
f., płońskiego 2123 p. 33 f., przasnyskiego ■ 1315 p. 20 f., 
sierpeckiego 19 p. Ogółem z gubernji płoch iej 6052 p. 9 f. 7 T\ ATT71 O fil rrn! tłśł.l — * * A 1 

IX. Z powiatów: kolneńskiego 297 p. 25 f. , łomżyńskiego 
.4 p. 14 f.. makowskiego 1333 p. 19 f., ni: Izowieckiego 28

. 38 f., ostrowskiego 183 p. 22 f., pułtuskie] ęo 2812 p? 38 f. 
Powiaty ostrołęcki i szezuczyński nie nadesł: Iły.

X. Z gubernji suwalskiej nie było dowozu z żadnego z sie­
dmiu powiatów ją składających, a mianowń lie: augustow­
skiego, kalwaryjskiego, marjampolskiego, (sejneńskiego, su­
walskiego, wladysławowskiego i wyłkowyskie go.

XI. Z gubernij sąsiednich dowieziono: z grodzieńskiej, 
z powiatu brzcskolitewskiego 20 pudów, białostockiego 70. 
Ogółem 90 i z wołyńskiej, z powiatu włod; umierz-wołyń- 
skiego 50 pudów.

Reasumując sumy dowozu z każdej gnbei njil, otrzymamy 
cyfrę dowozu ogólnego 44,727 p. 2.4 f. wełny na 
jarmark warszawski roku 1882.

Cyfra ta jest nieco wyższą od przeciętnej z ostatnich lat 
siedmiu. W roku bowiem 1875 dowieziono 50,4548 p. 36 f., 
w 1876—42,141 p. 2 f.; w 1877—40,353 p. 9 i’.; v>' roku 1878 
—31.215 y. 5 f.; w 1879-45.260 p. 18 f.; w 11480-47.905 
p. 35 f.; w 1881—34,346 p. 7 f., czyli w przecięciu 41,681 p. 
22 funtów.

 J. wt.

TT. Z powiatów: konińskiego 76 o. 15 f., wieluńskiego 104 
p. 22 f. Ogółem z gubernji kaliskiej 280 p. 37 f. Nie przy­
słano na jarmark do Warszawy z innych powiatów tejże 
gubernji, a mianowicie z kaliskiego, kolskiego, łęczyckiego, 
sieradzkiego, słupeckiego i tureskiefp>.

III. Z powiatów: brzezińskiego 45 p., bendzińskiego 21 p. 
25 f. łódzkiego 130 p. 12 f., nowor sdomskiego 630 p. 36 f., 
rawskiego 428 p. 16 f. Ogółem z. gu bern ji piotrkowskiej 1255 
p. 39 f. Nienadesłano zaś z. powiatów piotrkowskiego, czę­
stochowskiego i laskiego tejż.e gubernji.

IV. Z powiatów: iłżeckiego 152 p., końskiego 156 p. 38 (., 
kozienickiego 151 d. 22 I., opatowskiego 631 p. 15 f., opo­
czyńskiego 220 p., radomskiego 313 ]». 30 f. Ogółem z gu­
bernji radomskiej 1625 p. 25 f. Z poiciatu sandomierskiego 
nie było transportów.

V. Z powiatów: jędrzejowskiego 22*. p. 28 f., olkuskiego 
360 p. 13 f., miechowskiego 85 p. 24 f., pińczowskiego 131 p. 
34 f., stopnickiego 197 p., włoszczowskiiego 109 p. 7 f. Ogó­
łem z gubernji kieleckiej 906 p. 26 f. .3 powiatu kieleckiego 
nie nadesłano wełny.

VI. Z powiatów: chełmskiego 1168 p . 15 f.. hrubieszow­
skiego 698 p. 30 f., janowskiego 155 p. 20 f., krasnostaw­
skiego 1459 p. 20 f., lubelskiego 2603 p. 21 f.. lubartow­
skiego 1018 p. 34 f., nowoaleksandryjs kiego 1123 p. 29 f., 
zamojskiego 435 p. 16 f., tomaszowskiego 224 p. 22 f. Ogó­
łem z. gubernji lubelskiej 8888 p. 13 f. Tjtlko z biłgorajskie­
go nie nadesłano.

VII. Z powiatów: bialskiego 523 p. 24 1Ł, garwolińskiego 
992 p. 12 f.. konstantynowskiego 2087 p. 1 f., łukowskiego 
2367 p. 23 f., radzymińskiego 1544 p. 27 f. , siedleckiego 850 
p. 29 f., sokołowskiego 1611 p. 2 1., węgrowskiego 802 y. 
29 f., włodawskiego 346 p. 21 f. Ogółem z gnbernji siedlec­
kiej 11126 p. 8 f.

VIII. Z powiatów: ciechanowskiego 1289 p. 3 f., lipnow-olr ? n rvn ”190 P —1---- • •
przasnyskiego ■ 1315 p. 20 f.

r.'’pinŚkiego nie nadesłano.
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Wysokość wody na rzece Wiśle stóp 3 cah'. 5.
 

Teatr „Nowy Świat “
(ulica i%otry-Śu iat nr dli)

Dziś: „Wesoła Wojna" (p. Myszkowski ■ w roli 
Markiza, pani Bronikowska w roli Elizy).

„Alhambra“
(drhgl teatr ^owy-lśiriat, ul.jfliodou ui)

llziś: „Żydzi" (p. Podwyszyński w rolach Pa- 
zurkiewicza i Arona). —2017—

Od Ticcznicy przy ul. Itymarskiej nr .5 ,
Dr Wieczko od 15 b. m. przyjmować będzie z cho­

robami wenerycznemi i skórnemi codziennie od god1- 
3—4. W domu (Mazowiecka 14) od 5—7. (3073) 

— Dr Grodzki leczy choroby sekretne 
oraz niemoc wskutek takowych. Złota 5. (2009)

 

— Si~sta Jfl. Kandau, mieszka od 20 lat
przy ulicy Długiej 32. —575—

— Pr JT. Pluszczy ński przyjmuje z cho­
robami oczów do lÓ-tej rano i od 4—6 po poł. 
Marjańska nr 11 (róg Twardej). (2070)
—maw1 im ■irruwwŁj jwliju a, ■ ■■ mu i juwrauMarwbmwbmwmw———a

— Pentysta 11. Judt, Przejazd nr
U9 wstawia sztuczne zęby najnowszym systemem 
po rs. 2. Plombuje złotem, platyną i t. p„ wyjmuje 
spróchniałe zęby i korzenie bez najmniejszego bólu 
za pomocą yażu znieczulającego. —2501

N aukowo- rękodzielniczy 
dla KOBIET, 

pod kierownictwem JNdtalji Smolsklcj, 
przy ulicy 

Świętokrzyskiej nr 19, 

przyjmuje uczennice na kursa: Kroju sukien, Bieli­
zny. Strojów, Kwiatów. Krawatów, Introligator­
stwa, Rękawicznictwa, Buchalterii i innych przed­
miotów programem objętych. —2075—



ksiąg

,H,O3Bo.ienoIJeH3ypoD— Bapmaaa 3iMaH(l^ łt0HH^^88 r

ckiego, jest do odstąpieniu od S-go Jana lub 
od S-go Michała:

murowany z ładnym ogrodem fruktowym, pla­
cem do budowy, z dochodem około 3,800 rs., 
brutto, do sprzedania za 38.000 rs., w Biu­
rze Komissowem J. Fedeckiego, ulica Miodo­
wa Jś 3. 1576

z Wielką Wystawą, 
dwoma pokojami, po za sklepem, oraz dwo­
ma przedpokojami, ku chnią, suteryną z o- 
knem i piwnicą; byłby najstosowniejszy na 
pierwszorzędną* cukiernię lub na składy hur­
towe kolonjaJne, bławutne, płócienne albo na 
wielki skład nici lub magazyn mód. Tenże 
lokal może być podzielony na 2 sklepy. Ko­
morne za cały lokal t. j. 2 sklepy rocznie 
rs. 2730. Wiadomość u p. S. H. Dąbrowskie­
go- w składzie wstriżek wprost Kopernika 
pod Mi 1.  2246

Letnie Mieszkania
w blizkości Warszn >wy, przy kolei Nadwiślań­
skiej do wynajęcia. Ogród obszerny, las bli­
sko, powietrze ban Izo zdrowe. Wiadomość w 
składzie obić Chmielna A? 25, lub Nowy-Świat 
A" 76 w reStauraej ,i.____________ 1599_____

GORSETY (fabryki).
Haehle Gustaw, skład gorsetów parys., try- 

kotarzr i tiurniur. Świętokrzyska U- 
Steiner Wilhelm, największa parowa fabry­

ka gorsetów. Świętokrzyska 24.
HAFTY SZWAJCARSKIE.

Górski A., Elektoralna 25, koronki, bawełny do 
haftu i znaczeń,sprzedaż hurt, i detaliczna 

HERBATA (składy).
Wilenkin L., Królewska 10, obok Giełdy. 

JUBILERZY.
Arszagi Józef et Co., Wierzbowa 612 (n.t). 
GrodzickiWacław, Krak-Przedmieście51.
Kalhorn A., Krakowskie-Przedmieściu77. 
Korngold Waftal, Nalewki 10.
Radke G. & Żelisławski A., Miodowa * 
Roseuband Stanisław, Nalewki 14.

KANTORY WEKSLU.
Neumark Gabrjel, Miodowa 3.1 

KAPELUSZE (fabryki)-
Leonard, Miodowall, wyr. kraj. Ceny niskie. 
Młodkowski Jan, Elektoralna21, zagr.ikraj. 
Truchliński W., Marsza! k. 65, kapel, i czapki. 
WeigtT.jKrak.-Przedm.j róg Królewskiej wy­

borowe kapelusze krajowe i zagraniczne.
WeigtT., ulicaDluga, róg Miodowej, najtań­

sze i najlepsze kapelusze krajowe.
Wiliert L., Senatorska 2, kap. zagranicz-ikraj. 

KAPELUSZE SŁOMKOWE (fabryki).
Duhrowitz Max, Świetojers. 30. 

KSIĘGARNIE i SKŁADY NUT.
Gebethner & Wolff, Krak.-Przedm. 15. 
Orgelbrand Maur., N-Swiat67,Senators.22. 
Sennewald Gustaw, Miodowa 4.

KSIĘGI HANDLOWE (fabryki).
Rock Artur, Warszawska fabryka 

handlowych. Bednarska 8.
Haempel & Ehrling, Rymarska 8.
Kreusch Wilhelm, Żabia 4, główny skład 

ksiąg buehalteryjnych, istniejący odl828r.
Winkler M., Tłomaekie 9, księgi handlowe. 

KWIATY (fabryki).
Eliza, Nowy-Swiat 67, kwiaty paryzkie. 

LAKIERY i FARBY OLEJNE (fabryki).
Karpiński i Leppert, Elektoralna 33. 

LECZNICE DLA ZWIERZĄT.
Sienna 6a. Porady od8dolO'/5r.i od'2—5popoh 

L I T O G R A F J E.
Bukaty iSka. lit. pośpieszna, Świętojerskal2a 
Kohn Henryk, litogr.artyst.,Elektoralna3.

MASZYNY i ODLEWY (fabryki).
Eerent T. & Adolph J.,Wronia33, Maszyny, 

osie, sikawki, pompy, zaluzje (okiennice).
Gerlach & Co., Srebrna 8, maszyny pomocni­

cze dla fabryk i rzemiosł.
M E B L E (magazyny).

Dzięgielewski J., Swiętokrzyska8, zakłady 
stolarskie, tapicerskie i roboty dekoracyjne.

Fitzke Wilhelm, Nowy-Swiat 30.

Dla PP. Cufaikró!!! 
Syropy i Konserwy 

na sposób francuzki przyrzą­
dzone, sprzedają 

Magazyny Spożywcze 
18. Marszałkowska 18.

(róg Nowogrodzkiej). 2222

Świeży transport 1620 

Cygar hawajskich 
firmy Bock & C° w Hawannie, 

otrzjml Handel WiniDolikatesów

Jest do sprzedania

D O / M
2 Ogródkiem owocowym, yna przedmieściu.
Wiadomość: Róg Rysiej i| Marszałkowskiej, 
Nr 56. w Dystrybucji. _________ — 424— 

NAKŁADEM

Litocrafji i Składu Papieru f.
L. SZYLLERA,

Ulica Nowy Świat M 19, wyszedł 

ZIELH POLSKI, 
opracowany podług Flory Polskiej Jakóba 
Wagi. Treść: a) Wskazówki dla zbierają­
cych rośliny, b) 12 półarkuszy podgumowa­
nych i perforowanych, noszących polskie i la-, 
cińskie nazwy 308 rodzajów i 56 rodzin z o- 
kreśleniem miejsca i pory kwitnienia; c) 2 
półarktisze pasków podgumowanych; d) bibu-1 
ła i papier. Wszystko w eleganckiej teczce 
rozsuwanej. Cena rs. 1 kop. 20. Wyda-’ 
wnictwo to stanowi ważną i pożądaną dla 
młodzieży pomoc i zachętę w nauce botaniki.

A \P TEK
®nkatvB. dzierż. Sołtykiewieża. GranicznalO. 
Ekerkunśt. Leszro, fabr. wód min. sztucznych. 
Vnrninski W. Elektoralna 35.
ii 4ar«wskiH.gtskł.wódmin Senator.il. 
Łzteyner F.. apteka dworu J. C. K.

Krakowskie-Przedmiescie 63. 
Wenda i Wiorogórski, Krak.-Przedm. 47. 
APTECZNIE MATERJAŁY i SKŁADY FARB. 
Lipiec I/I., Graniczna 14.

ARTYSTYCZNE ZAKŁADY. 
Gorzelcwski. Mazowiecka 11 malarniaporcel.

BŁAWATNE TOWARY.
Bruner Ludwik, Żel.Brama przyogr.Saskim2. 
GurtzynanF .,r.Żab.i Żel. Bramy 413a, i płótna. 
Jarzę&skiL., Nowy-Świat57. Towary tanie. 
Rosenberg Żabia, wpr. br. ogr.Sask. sklep N.6. 
Szyszka iSka. Żel.Brama, przy ogr. Saskim'-.

BROŃ i PATRONY.
Eek'ker K.&J., fabr. iskładhurt.fznacznyrab. 

hurt.) i detaliczny. Krak.-Przedmieście 38.
Sfapf J. Nowy-Świat 41, fabryka i strzelnica. 
Ziegler Robert, fabr. i skład, największywy- 

bór. Znaczny rabat hurtowy. Długa 29.
CUKIERNIE. 

F.wiecińskiE.Leszno28,warsz.fabr. czekolady 
feaiis G.. dawn. Ferrari, Plac Teatralny 7. 
Zawistowski J., cukiernia i specjalna fa­

bryka cukrów i lodów, Plac Bracki.
CZYTELNIE. 

Jeleński J. Nowy-Swiat 4. Bielańska 9. 
Ks ankowski, Praga, ulica Targowa 155. 
Kulikowska Kasylda, Elektoralna 7.

DEN T.Y Ś C I. 
Idzikowski. Leszno 1, od godziny 10 do 6. 
KeumarkH.Długa 31,obokhot.Ńiemieckiego. 
Neumark M. Tlomaekie9, dawn. Długa31.

FORTEPIANY (fabryki).
Butz Jan. Elektoralna 20, specjalnie pianina. 
Bildt J., dawn. Antoni Hofer, Elektoralna 6.

FOTOGRAFICZNE ZAKŁADY. 
Krajewski Wład., Krak.-Przedmieście7.

FRYZJERZY i PERFUMERJA.
Szulc Teofil, Bielańska 7, hotel Krakowski.

GALANTERJA.
Łenzef i Ska, Senatorska 20, dom Kaftala. 
Blumenberg, d.Wernie, Kr. Prz.85, d.Rezlera. 
Briiner N. S. et Co., Hotel Europejski. 
Drevs Jan, Senatorska róg Bielańskiej 16.
Kaniewski W., Senatorska 22, filja Senat. 6. 
Straus A., Marszałk.50a, zabawki ifajerwerki. 
Wortman L. Wierzbowa 3, Miodowa 1.

GILZY (fabryki).
Ożarów etCo., Chmielna 4, wprost Belle-Vue.

POŚCIEL GOTOWA.
Chełstowski J., Czysta, hotel EurooejskL 
Jaworski Jan, Nowy-Swiat 67. *

POWOZÓW (fabryki). 
Berger Karol, Leszno 6, w prost Rymarskie! 
Riermaier A. Leszno 67.
Geyer Henryk, dawn. Korycki,Leszno2&. 
Hertel A., Leszno 21.
Łęrętz F„ Leszno 2Ł 
Michałowski p_, Elektoralna?, od Orlej L 
Wernik Józoii syn, 0rla3.

POWOZÓW NAJEM.

Bobrowski Ignacy, Chmielna 10. 
Geyer, Leszno26, lewa oficyna,1-sza piętro. 
„ f”?? Nowy-Swiat 51, domhr.Stadniokiej 
„ ®; Ę.ur opej ski. Krak.-Przedmieście.
Hotel Paryzki, Bielańska T 
Hotel Polski, Długa 27.

R E S T A U R A a J 1 
Herkulanum.Krak.-Przedm.. rógBednW- 
Snowacki Stanisław, Długa 17 ~
foniasz Kosiński, (pierwszorzędna) gabinety 

z fortepianami, hotel Angielski.
SZKŁO, PORCELANA, FAJANi 

Chwasfkiewicz F., Miodowa 1 
Madenberg B. Przęjazd9, nacz. kuch. łamnr 
MałczanmvMichał,Zimna5,krysst szkło 
Fetrych J.iSka, Rymarska!, rogSeaworai 
SchiHnor A., róg Senatorskiej i Bielańskiej.

SZUWAKSU (fabryki). 
Gliński S., szuwaks, atrament, N.-Świat 57.

TABACZNE WYROBY (składy). 
GrecznyS.,składhurt.,detal. Nowy-Świat35. 
PodymowskiSł.,składhurt., Nalewki IŁ 
Wertenstein J.,składhurt.Przejasdll.

WINA (składy hurtowe).
Dobrycz S. & C., dost. dw. JCKM., egz. od 1790. 
Simon i Stecki, dost. dw. JCM., Krak-Prz. 3A

WINA KRYMSKIE i KAUKAZKIR
Stein Herman & Co., Marszałkowska;! 
Zurabow J.Gr., Senatorska 25.

ZEGARMISTRZE.
Gołembiowskl J.,zegfach. Bielańska t* 
Smalec Piotr, zeg. fach. Mazowiecka2- 
ZawistowskiK., Wierzbowa, gmach teatra

ZNAKI METALOWE i PISANE (fabryki) 
Bitschan PDł uga47, i aparaty kościelna. 
Poznański Józef, Długall-

ŻELAZNE WYROBY (składy). 
StrausA.,Długa392filj2^!!^2L±22i-

Frumkin Bcia, RybakilO, największy wybór 
wszelkich łóżek żelaznych, kołysek, me­
bli ogrodowych it. p., po cenaoh nizkieh.

Globus P., Krak.-Przedm.54, wprrflth. Sask. 
Mursztyn A. r. BielańsklejŚ, noweużyw .dekor. 
Otwinowski T., Nowy-Świat 38. Zakłady 

stolarskie, tapicerskie i dekoracyjne. . 
oraz meble gotowe.

F’echowski:i S-ka, Marszn.Hr. 60, róg Płaci 
Zielonego, meblenoweiużywaiic,dekorsc|’.

RabongK.,N.Świat60,nowe,uż.dekor.eg.l84a 
Tarnówki J. iSka, Królewska 23, mebu 

wszelkiego rodzaju po cenach zniżonych. • j 
ZałęskiiSka, Marszałk. 63, meble i rob. dekor .

MUSZTARDA (fabryki).
Arthur & Co., fabryka parowa, Leszno U 
Szweitzer A.,parowalaoryka, KrólewskatT 
NACZYNIA KUCHENNE i GOSPODARSKIE- ' 
Anderszewski W., Marszałkowska69, wy­

roby blaszane i trumny metalowe.
Bernstein A., Graniczna9, meble żelazna. ] 
Schreder E., plac Banko wy 31, róg Żabiej.

NICI i NORYMBERSZCZYZNA. 
FrybesF.,Żabia4, sklep.10,galanterja: guzik’. 
Hackenberg & Legofke. wproś t Reformatów 
Ludwig A., Senatorska 496, obokPenkali. 
Klink A., Żabia 4, galanterja i guziki, 
Rotter F.& Co., Żabia 7, Pończochy i koronki. 
Schiwuj H.. N.-Światól, włóczki,rob. kanw. 
Schreiber J., Żabia3, wyroby pończosznicza.

OBUWIE DAMSKIE (fabryki).
Blechschmidt Stanisław. Obuwia dam­

skie, Nowy-Swiat 58 i Czysta 2.
OGŁOSZENIA DO DZIENNIKÓW. 

Rajchman i Frendler, Senatorska li 
. O P T Y C Y.

Berent i Plewiński, Krak.-Przedm. 65. 
Bogdański K.,Wierzbowa4,b. hot. Angielski. 
GerlachG. dawn.Krak-Przedm.teraz Czysta2

PIECE (fabryki). 
Stalewscy A. E. (dawniej), Tamka 17.

PIECE ZAGRANICZNE.
Cohn& Leichtentritt, Orla7, kominki.majo- 

liki, posadzki z terakoty, rury gliniane. 
PIÓRA STRUSIE (fabryki).

Gliwic F., Senatorska20, ifantaz., ceny nizlrie. 
Sachs Emanuel, pierwsza warszawska fa­

bryka, Tłomackie9,l-sze piętro.
PISMA PERJODYCZNE (redakcje). 

Słownik geograficzny, Długą 47. 
Rola, wy dawca J. J eleński, Nowy-Świat 4.

PŁÓTNA i BIELIZNA (magazyny). 
Gałkowski Ł., Marszałk., 59a, róg Ś więtokrz. 
JankowskiR., Krak-Przedm. 15,dom Potock. 
Józefi Ska, Elektorąl.5. Cenniki wyseła gratis. 
Straus Ł., Nowy-Świat 43, pościel gotowa. 

POŃCZOSZNICZE WYROBY (fabryki). 
Haehle Gustaw, Świętokrzyska 11.

W WARSZAWIE,
przy ulicy Bonifraterskiej Nr 2163 (7 nowy).

$ poleea liczne wyroby własne i zagraniczne, znane z praktyczności, a głównie: 
E Farby olejne pokostowe różnokolorowe, szybko scbnące.

Pokosty i Oleje, różnego rodzaju i użytku.
Lakiery spirytusowe, kopalowe (olejne) i terpenty- 

& Lakiery angielskie do powozów. [nowe.
B Farby olejne francuzkie w tinbach, Farby w tablicz- 

kacli akwarelle Chemala i Lefranca, do robót artystycznych.
Farby anilinowTe, rozpuszczalne w wodzie i spirytusie.
Farby drukarskie, litograficzne i pokosty hanowerskie. 

L Massy wroskowe, Farby i Lakiery do zaprawiania podłóg.
Farbki, Spróchniałe, Indigo-Karmin,IJItramarinę, 

Grlans do bielizny, Grlans (błyszcz do obówia) i Lakier.
Atrament czarny i kolorowy, i jak różnokolorowy, Gumę w ply- 

ra Proszki i Pomadę do czyszczenia metali. [nie.
Proszek azjatycki (perski) i Dalmacki na wygubienie ro­

bactwa, Papier JBaubina na muchy.
Jlater jały malarskie i do rysunku, Pendzle i Fen- 

dzelki w wielu gatunkach.
Wszystkie powyższe towary znajdują się zawsze w składzie fa­

ra bryki (sklep) przy ul. Miodowej Nr 10, naprzeciw Sądu Okręgowego.
1565=r

W DrukarniAurJera WarszawslciM^a — Plac. Teatralny nr 473c (nowv b). ______ _____ •____ ..... - ... -----
Redaktor Wacław Szymanowski. — Sekretarz Redakcji Tadeusz CzapelzkŁ — Wydawca Gustaw Gebethner.

«a tanią cenę do sprzedania. Wiadomość w 
Biurze komisoweni .1. Fedeckiego, przy uli­
cy Miodowej pod 3.______________ 1674

~D'iaarmitorow rybo­
łówstwa na wędy.

Do sprzedania 7 Węd składanych, porządnie 
okutych, tyleż "kolb ze sznurami i wszelkie 
inne przybory do tego potrzebne i komplet­
ne za rs. 160. Chmielna 7 i mieszkania 7, od 
godz. 4 dd 6 wńeczorem. 2228

Do wynajęcia Lokale odnowione, z mebla­
mi, w domu Bartnickiego, przy knrsalu, obok 
cukierni zwanej Grand-Cafe.—Wiadomość na 
miejscu lub za' Żelazną-Bramą, Skórzana Ni i 
u właściciela.


